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Co d z ie ń  raiesie?
Aż strach pomyśleć, jak interesującemi 

będą najbliższe wybory we Lwowie. W nie­
których okręgach zgłosiło się już po sze­
ściu kandydatów. A przytem animusz w o­
jenny rośnie ciągle. Mianowicie u socya- 
listów. Ci się najbardziej rozłakomili 
na mandaty. Niejeden z nich czytać ani 
pisać nie umie, ale ryknie: Czerwony sztan­
dar! krzyknie: hańba! a przytem łyknie 
dobrze, i już zdał egzamin na posła. Dzię­
ki takim wymaganiom kandydatury socya- 
iistyczne przedstawiają się imponująco. 
Wszystko tam spieszy ratować porządek 
społeczny.

Tylko w łonie samej partyi poczyna 
być jakiś nieporządek. Wywołuje go nad­
miar kandydatów.. Bo każdy z nich nietyl- 
ko będzie się o mandat rozbijał, ale i chce, 
aby go partya należycie popierała. Jest 
Przecie na to fundusz wyborczy, przez ro­
botników centami skapany...

Tymczasem partya zamierza tam tylko 
pieniądzmi forsować, gdzie wybór kandy­
data socyallstycznego zdaje się być za­
pewniony. Tej logiki nierozumiemy. Jak 
jest zapewniony, to naco jeszcze pienią­
dze tracić? Dać je lepiej na takich, którzy 
jeszcze nie są zapewnieni.

A potem — niewolno krzywdzić towa- 
rzyszy-wyborców. To w jednym okręgu 
będzie się skupowało towarzyskie głosy, 
a w drugim nie ? W jednym okręgu ma być 
zapał i poczucie obowiązku za pieniądze, 
a w drugim gratis? To jest niesprawiedli­
wość wyborcza, na jaką oburzać się musi 
i najczerwieńszy towarzysz. Równe prawa 
dla wszystkich. Towarzysz zamarstynowski 
ma tak samo prawo do jakiejś bonifikacyi 
z funduszu wyborczego, jak towarzysz zar- 
Wanicki lub łyczakowski. Niech wszystkich 
proletaryuszy łączy jedna idea — idea, która 
ma portret cesarza w jednej, a dwugłowego 
orła z drugiej strony.

In hoc signo vinces —  panie Daszyń­
ski i panie Diamandzie. Żleby było, gdyby 
korupcya i brechnia tu albo tam nie miały 
odnieść zwycięstwa.

Pan ten mówił w tonie tak pewnym i  
lekkim zarazem, jak gdyby w naszym kra­
ju niebyło już Polaków, tylko sami soc-ya- 
liści, jak gdyby z kościołów powiewały 
już wszędzie czerwone sztandary w miej­
sce strąconych krzyżów, jak gdyby

socyalistyczna łapa 
przydusiła już całkowicie serca polskie i 
myśl polską.

Ten czerwony generał nie prosił o 
głosy, bo wie o tern bardzo dobrze, że ni­
komu innemu tylko jemu,

jako kierownikowi Kasy chorych 
muszą one być oddane. Wszakżeż prze­
szedł już tyle stopni od chłopca do posług 
w drukarni — przez kasztę zecerską aż do 
salonu kierownika Kasy chorych i  fotelu

radzieckiego w ratuszu, że chyba nikt le­
piej od niego nie poznał tych rozlicznych 
spraw — wobec których kandydat so- 
cyalistyczny oświadczyć się musi, ażeby 
mu nietylko nie odebrano

t ł u s t e j  p o s a d y  kierownika Kasy 
chorych — na opłacenie której składają 
się w pocie czoła zapracowane grosze 
robotnicze — ani

wpływowego fotelu radzieckiego,*
z którego tak wygodnie od czasu do 
czasu puścić oślepiającą rakietę w tłum 
tych biedaków, prowadzonych na czerwo­
nym arkanie, ale — ażeby powierzono mu 
jeszcze i mandat poselski.

Toż nie obiecywał robotnikom raju na 
ziemi,' nie łudził przyrzeczeniami, lecz wzy-

Z a m o rd o w a n ie  bocsacza.
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U n a s  i n a  św iee ie -
Dyrektor lwowskiej Kasy chorych

p. Jó zef Hudec
zabrał wreszcie głos w lokalu Stowarzy­
szenia kolejarzy i rozwinął cały niebo­
tyczny program działalności przyszłej, jaką 
zaznaczy partya socyalno-demokratyczna 
przez sw ą reprezentacyę w nowym parla­
mencie.
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w ał do szerzenia idei socyalistycznych — 
i wyrzeczenia się tego wszystkiego — coby 
towarzyszy mogło wziąć na lep

polskiej i klerykalnej demagogii
c z y l i  i n a c z e j ,  w z y w a ł  d o  w y r z e ­
c z e n i a  s i ę  r e s z t e k  p o l s k o ś c i  i o-  
s t a t n i c h  o k r u c h ó w  w i a r y  ś w i ę t e j ,  
j a k i e b y  w  c z y j e m  s e r c u  j e s z c z e  
p o z o s t a ł y !

Dopiero po zupełnem wyrzeczeniu się 
Boga katolickiego i Ojczyzny polskiej, 
obiecał swoim słuchaczom wziąć pod ro­
zwagę poprawę obecnego ubezpieczenia 
robotniczego, zarzuconego już za granicą, 
twierdząc z wyniosłością jakby księcia 
udzielnego, że chyba tylko on, który od 
miotełki zecerskiej aż do salonu kierowni­
ka Kasy Chorych doszedł, może coś o tein 
powiedzieć.

Wierzymy bardzo, że p. Hudec mógłby 
wiele o tern powiedzieć, a zarazem wyja­
śnić, jakim cudem socyalistycznym to się 
dzieje, że a ż  d z i e w i ę c i u  u r z ę d n i k ó w  
g a l i c y j s k i c h  K a s  c h o r y c h  z n i m  
na  c z e l e  u b i e g a  s i ę  o m a n d a t  p o ­
s e l s k i ?

P. Hudec jednak nie jest tak naiwny, 
by zdradzać tajemnicy sztabu generalnego 
przed szeregowcam i; — on w olał mówić 
o u s t a w a c h  w o l n o ś c i o w y  ch, o 
s z k o l n i c t w i e  g a l i c y j s k i e m ,  b o  
p r z e c i e ż  j a k o  z e c e r  ma  o n i e m  
w y r o b i o n e  n a l e ż y c i e  z d a n i e ,  
o m i l i t a r y z m i e ,  b o  s a m  j e s t  g e ­
n e r a ł e m  c z e r w o n y m  — o b u ­
d ż e c i e  p a ń s t w o w y m  i j e g o  w a ­
d a c h — b o ć  o n  e k o n o m i ą  s w o ­
j e j  K a s y  c h o r y c h  p o s z c z y c i ć  
s i ę  m o ż e ,  w r e s z c i e  o k w e s t y i  
n a r o d o w o ś c i o w e j  w  k r a j u ,  s k o ­
r o  j a k o  s o c y a ł  s t o i  n a  b e z s t r o n -  
n e m  s t a n o w i s k u ,  u z n a j ą c  t y l k o  
j e d n ą  j e d y n ą  s o c y a  1 i s t y c z n ą  
n a r o d o w o ś ć .

Ponieważ zaś to wszystko wyłożył 
jasno, dobitnie i zrozumiale, w ięc towa-
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HANDLARZE DUSZ
Galicyjska pow ieść krym inalna.

i. (
ELAJSTIDEI, O KREW.

A tymczasem nad wybrzeżem poczęły  
obiegać głuche wieści o tern, co się stało 
po drugiej stronie miasta. Już nadpłynął 
jeden i drugi z miejskiego motłochu, który 
był świadkiem zajść w  domu Prestiego, 
i opowiadał o zgonie handlarza kobiet 
i o wznieconym ogniu. Ale jak to bywa, 
że gdy w ieść jakaś idzie z ust do ust, to 
zostaje przekręconą i przesadzoną, tak też 
było i w  tym wypadku. Wnet bowiem ro­
zeszły się pogłoski, że Presti, widząc się 
otoczonym, namordował strzałami z broni 
palnej wielu ludzi, a potem dom swój pod­
palił, a razem z nim zginęło w  płomieniach 
kilkadziesiąt unieszczęśliwionych przez niego 
dziewcząt.

Unoszące się nad zachodnią stoną mia­
sta kłęby dymu, zdawały się wiadomość 
tę potwierdzać.

To też nic dziwnego, że w  tłumie ro­
sło  rozdrażnienie i szedł dokoła coraz 
groźniejszy pomruk. W szyscy, którzy dziś 
wylęgli na wybrzeże, chcieli być świad­
kami zwrócenia córki Basztoniowi. Inaczej 
obawiano się, że słaby jak zwykle rząd — 
pójdzie raczej handlarzowi dziewcząt na 
rękę i całą sprawę tak zagmatwa i zabagni, 
że ofiara, za jaką ujęłą się ludność całego 
miasta, przecież zostanie w  szponach han­
dlarzy, albo wyrwie się ją stamtąd wtedy 
dopiero, gdy już będzie zapóźno. Chciano 
więc wykonać publiczną kontrolę, że to, 

o się ma stać, stanie się natychmiast.
Tymczasem z miasta przychodziły co-

rzysze, uznając jednogłośnie, że mu już 
za ciasno na dwóch dotychczasowych stoł­
kach, postanowili nadstawić mężnie pierś 
swoją — i wszystkich sił wydobyć — by 
go posadzić na stolcu trzecim, parlamen­
tarnym.

A my ? Co my na to ? Oto pamiętajmy 
jed n o: że kto staje przeciw

Ojczyźnie Polsce i Kościołowi świętemu,
kto chce burzyć i rozwalać, to co najdroż­
szego sercu i duszy, ten najcięższy wróg 
nasz, ten jest potworem , który chce zagrze­
bać całą przeszłość naszą i spalić w szyst­
kie nadzieje przyszłości, by na tern cmen­
tarzysku

wyprawiać później takie orgie,
i dopuszczać się takich łajdactw, jakich 
widownią jest dzisiaj socyalistyczna Francya.

My znajdziemy się również tam, dokąd 
p. Hudec chce zaprowadzić swoich towa­
rzyszy, znajdziemy się przy

urnie wyborczej
i policzymy, — my, ze sztandarem Orła 
i Matki Najświętszej—z Wami, co zgroma­
dzić koło siebie chcecie lud, powiewając 
krwawą płachtą nad stokroć dziś nieszczę­
śliwą Polską, bo rękami obałamuconych i 
wyzyskiwanych w  grób spychaną!

Że irójprzymierze
to taka egzotyczna roślina, która za lada 
podmuchem zimniejszego wietrzyku zmar­
znąć może, wiemy o tern dobrze.

Ani ono z pierza ani z mięsa, powią­
zane jakiemiś szatańskimi nićmi, rwie się 
ciągle, i znowu niby nawiązuje. Sadowa, 
Kónigraetz, Solferino, to przecież nie kit, 
któryby spajał?

Więc pracują w  Europie, a przede- 
wszystkiein pracuje Anglia, ażeby tego po­
tworka sprzymierzonego rozerwać.

I jeże li okaże się prawdą, 
że Anglii udało się pozyskać już W ło-

raz bardziej dziwne, a groźne w ieści: że 
dom Prestiego spalony, że on sam zginął 
w  płomieniach, służba wymordowana, i że 
zanosi się na pogrom wszystkich lupana- 
rów w  mieście.

Ta ostatnia w ieść nie była bezpod­
stawną .Motłoch, zrabowawszy bogaty dom 
Prestiego i porządnie się tam obłow iw szy, 
zasmakował w  tym rabunku i począł się 
zmawiać, aby splądrować inne domy tego 
rodzaju. Ale policya zachwyciła coś o tym 
zamiarze, a dowiedziawszy się, że z Pre- 
stim zrobiono już porządek i że ze starego 
łotra pozostała tylko jeszcze była spalenizna, 
wystąpiła teraz energicznie, aby zapobiedz 
dalszym rozruchom. Jakoż wnet pojawiły 
się na zagrożonych ulicach silne oddziały 
karabinerów i milicyi miejskiej, które wobec 
opornego motłochu występow ały z bez­
względną surowością. Przyszło do utarczek, 
na ulicy Rio de Sol dano nawet salwę do 
tłumu, od której dwóch ludzi padło zabi­
tych a kilkanaście zostało zranionych, po-  
czem tłum się rozprószył i różnemi ulicami 
pociągnął do portu, powiększając o parę 
tysięcy już zgromadzoną tam gawiedź.

Tymczasem parowiec Bazaine był tylko 
milę jeszcze oddalony od portu. Niebawem  
przebył i tę przestrzeń i wpłynął do przy­
stani. Wymieniono sygnały i rozpoczęło się  
wylądowywanie pasażerów na brzeg.

Długim, po nad w odę wybiegającym  
pomostem, weszli najpierw na okręt urzę­
dnicy portowi, a załatwiwszy tam zwykłe 
formalności, dali pozwolenie do wysiadania.

Tuż u wejścia na pomost stali nasi 
trzej przyjaciele, a z nimi liczne bardzo 
grono obywateli brazylijskich. Obok cze­
kali policyjni ajenci, aby aresztować Czar­
nego.

Tymczasem Czarny, który już zdała 
z pokładu parowca ujrzał te niezwykłe 

tłumy na wybrzeżu, ucieszył się tym wido-

chy — i zdobędzie wpływ y potrzebne w  Ro­
sy i — staniemy w ów czas w obec całkiem 
nowej konstelacyi w  Europie.

Pryśnie trój przym ierze •
i biedny Prusak stanie całkiem odoso­
bniony.

Jak niew esołe są horoskopy przyszłości 
Niemiec — można i w  tern poszukać do­
wodu, że w  dyskusyi budżetowej w  parla­
mencie niemieckim nikt — ale to literalnie — 
ani z przyjaciół ani z wrogów rządowych  
nie zaczepił

o politykę zagraniczną.
Bano się tej kwestyi jak dyabeł św ię­

conej wody.
Z  Rumunii

nadchodzą wieści uspakające.
W iadomości o rozruchach były po­

dobno mocno zabarwione i przesadne. 
Rząd energicznie wziął się do tłumienia 
niepokojów. Niema także obawy, by roz­
ruchy przeniosły się na naszą stronę.

Na granicy bukowińskiej jest skonsy- 
gnowane wojsko i żandarmerya.

Cóż na to katolicy?
Nasi „towarzysze" czasem się zapo­

minają i zrzucają z siebie owczą skórę, 
z pod której ukazują się kudły wilka. Tak 
stało się teraz, kiedy pisali swą broszurę, 
w  której opisują swój raj na ziemi. A mia­
nowicie na stronicy 27-ej tej broszury 
czytam y:

„Miejmy nadzieję, że masy ludowe 
wkrótce już przestaną dawać się oszuki­
wać, że wkrótce już nastąpi dzień, w  któ­
rym krzyż i obrazy  będą wrzucone do pie­
ca, w  którym kościoły przerobione zostaną 
na sale koncertowe i miejsce dla przedsta­
wień teatralnych lub zgromadzeń ludo­
wych. Gdyby zaś do tego celu okazały się

kiem niezmiernie. Płynął pełen obawy, czy 
Cezary nie narobi mu trudności przy w y­
siadaniu z okrętu. Liczył jednak na Pre­
stiego, na jego w pływ  u władz i na to, 
że jeźli Presti go nie obroni i z błota nie 
wyciągnie, to sam łatwo w paść w  nie mo­
że. On, Czarny, był przecież jego ge­
neralnym dostawcą żyw ego towaru na Ga- 
licyę i wiedział o nim tyle, że mimo do­
brej komitywy z policyą, Presti mógł być 
zgubionym.

Ale teraz, Czarny, ujrzawszy ten tłum 
olbrzymi w  porcie, pocieszył się, że mu­
siało zajść coś nadzwyczajnego, co od­
wróci od niego uwagę i ułatwi mu bez­
pieczne wylądowanie i oddanie przywie­
zionej ofiary Prestiemu.

O tern, że tłum czeka na niego i w y­
szedł na spotkanie z nim, nie myślał 
nawet.

Ale gdy urzędnicy portowi weszli na 
parowiec, wszyscy pasażerowie poczęli się 
ich z ciekawością wypytywać, co znaczy 
to zbiegowisko. Rzecz prosta, że do naj­
ciekawszych pod tym względem należał 
Czarny.

Urzędnicy jednak, wiedząc o nastąpić
mającem aresztowaniu, dawaii wymijając^ 
odpowiedzi. Dopiero gdy z brzegu dostali 
się na okręt tragarze portowi, w  jednej 
chwili wiedziano, co ten niezwykły widok  
znaczy.

(Dok. nast.).
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przydatne, na spichrze do zboża lub stajnie0.
. . A datąj tak piszą ci pyszałcy, blu- 
z.niercy (a piszą bez obawy w kraju... kato- 
jckim); „Ostatecznie obalone zostanie za- 
równo Państwo i Kościół*.

Cóż na to katolicy?
Nie tylko, że cierpią tych szatańskich 

Pyszałków, tych „ideowców" bluźnierczych, 
J e  czynnie im pomagają w ich wrogich 
2aroiarach: należą do ich związków, roz- 
®zęrzają jch pisma (szmaty), na nich gło­
wią, obierając te wilki wściekłe na... ojców 
harodu 1

Cóż na to katolicy?
Zdrajcy 111

Chłopi w wiedeńskim „Reichstagu".
u _ Pierwsze wybory do parlamentu w Ga-

odbyły się w czerwcu 1848. Lwów 
Wybrał na posłów Floryana Ziemiałko- 
Oskiego, Maryana Dylewskiego i Aleksan- 

r̂a hr. Danina Borkowskiego. Wybory 
^  stolicy odbyły się spokojnie, natomiast 
na. prowincyi, wśród ciemnego ludu wiej­
skiego, dzięki podżegaczom, przyszło do 
J a k ic h  zaburzeń. Szczególnie we wscho­
dniej Galicyi, ruscy chłopi nie chcieli sta­
ja ć  do urny wyborczej, utrzymując, że ni­
komu nic nie wierzą, a jeżeli cesarz przez 
^stanowienie parlamentu chce im co do­
brego uczynić, niech im przyszłe zawiado­
mienie „na grunt". W Lubaczowie chłopi 
F°zpędzili i pobili wyborców. Podżegacze
1 Wrogowie Polaków głosili na zebraniach 
P° wsiach, że konstytucya jest to Polka,
2 którą ożenił się cesarz austryacki, który 
ckce odbudować Polskę, a wtenczas do­
piero Polacy sprowadzą Tatarów i zaprze­
c z ą  wszystkich w jassyr. Takiemi ba­
liam i karmiono ówczesnego wieśniaka, 
Podsycano nienawiść posianą przez lwo­
wskich świętojurców, tak, że w Radymnie 
tłum wzburzonych chłopów o mało nie za­
mordował księdza za to, że w kazaniu 
Wspomniał o dziejach Polski.

W kilku okręgach wschodniej Galicyi 
"Tbrani zostali chłopi na posłów do 
Pierwszego „Reichstagu". W drodze do 
Wiednia dowodził im poseł S a w k a ,  ur- 
*°pnik z okręgu gródeckiego.

Z pobytu ich we Wiedniu, wielkie 
*hiwo miały humorystyczne pisma. Malo­
wano ich w żelaznych klatach, albo pro­
wadzonych na łańcuszku przez znane fi­
gury urzędowe na posiedzenia w „Reichs­
tagu-.
1 “ Zaraz na samym wstępie do stolicy 
haddunajskiej rozweselili zrewoltowanych 
Wiedeńczyków. Mianowicie w poszukiwa­
niach za noclegiem, Sawka zgłosił się do 
V°telu „Zur Stadt Frankfurt" i zażądał du- 
żego pokoju dla swojej gromady. Gospo­
darz zaproponował przybyłym wielki salon
1 poprowadził ich na pierwsze piętro. Gdy 
°tworzył drzwi, posłowie ujrzawszy ele­
gancko umeblowaną salę, zażądali, aby 
Wszystkie graty precz usunął i kazał 
Przynieść przynajmniej pół fury sło­
my, zaścielić podłogę, natenczas chętnie 
23tńieszkają.

— A gdzie będziecie spali — zapytał
2 uśmiechem gospodarz.

— Na słomie — odpowiedział Sawka.
— A jed li?
— Także na słomie.

— W takim razie u mnie niema staj­
ni — zakończył gospodarz.

Wtenczas udali się pod opiekę wojska. 
Pomieszczono ich w kasami „Alserkaser- 
ne“ i dano im całą furę słomy.

Ale wiedeński Wydział bezpieczeństwa, 
uważając pomieszczenie posłów z żołnie­
rzami za rzecz niebezpieczną, postarał się
0 inną kwaterę dla galicyjskich przedsta­
wicieli ludu.

Nie brakło czasem i komicznych epi­
zodów w samym parlamencie. Nasi chłopi 
nieumiejący po niemiecku, podobnie jak
1 dziś, podczas obrad siedzieli jak na tu- 
reckiem kazaniu. Tylko Sawka, jako świeży 
urlopnik kaleczył trochę niemczyznę. To 
też gdy on potakiwał głową i jego kole­
dzy kiwali głowami, chociaż często sam 
Sawka nie wiedział, czemu potakuje.

Na jednem posiedzeniu i Sawka zapi­
sał się do głosu. Stękając i kalecząc po 
niemiecku zaczął wynurzać swoją nienawiść 
do Polaków. Natenczas posłowie polscy za­
żądali od prezydenta Kudlera, aby wezwał 
mówcę do porządku. Prezydent, nie chcąc 
na własną rękę rozstrzygać sprawy, zarzą­
dził głosowanie, mianowicie, aby posłowie 
którzy głosują za wezwaniem do porządku 
Sawki z miejsc powstali.

Większość powstała, a między nimi 
ostentacyjnie, stał sam Sawka, co wywołało 
homeryczny śmiech na sali.

Emilian Ciesielski.

m  {Rumunii.
Z powodu niepokojów agrarnych wy­

buchłych w Mułtanach i połączonego z ni­
mi pogromu żydów — podał się gabinet 
rumuński do dvmisyi.

Król przyjął dymisyę i polecił Sturdzy, 
przewódcy partyi liberalnej utworzenie no­
wego gabinetu.

S t u r d z a  podjął się tej misyi i objąw­
szy prezydyum i sprawy zagraniczne zło­
żył gabinet.

Minister wojny nakazał natychmiast
zmobilizować cztery pułki

piechoty i dwa bataliony strzelców, które 
mają odejść do Mułtan.

Zawieszono wolność kolportaży gazet. 
Wogóle rozwinięto energię celem stłuihie- 
nia rewolucyi.

Pomimo tego
w Gałacu

p r z y s z ł o  do k r w a w e g o  s t a r c i a  
między wojskiem a chłopami, a z wielu 
jeszcze miejscowości dochodzą wiado­
mości o pustoszeniu majątków ziem­
skich.

Rumuński brzeg Dunaju zapełniony 
jest zbiegami, którzy cierpią wielką nędzę.

W północnej Mołdawii zapanował już 
spokój.

Krajowy w iec m ieszczański.
Wobec ciężkich a często i niepowe­

towanych strat, jakie ponosi polskość 
w kraju, zrozumiało nasze zacne mieszczań­
stwo, że trzeba mu się związać trwalszeir.

i silniejszym węzłem niż dotychczas, na 
pożytek Ojczyźnie, społeczeństwu i sobie 
samemu, zrozumiało, że tylko silna i jedno­
lita organizacya, może do tego dopro­
wadzić 1

Więc zjechali się z całego kraju de­
legaci rękodzielników, przemysłowców i 
kupców na wiec, który odbył się onegdaj 
w sali na Strzelnicy.

Zgromadzonych powitał prezydent mia­
sta Michalski w serdecznych słowach, za­
znaczając, „ż e b e z  o r g a n i z a c y i n i e  
ma  d z i ś  s p o ł e c z e ń s t w a  a b e z  s p o ­
ł e c z e ń s t w a  s i l n e g o  — O j c z y z n y " .

Po ukonstytuowaniu się wygłoszono 
szereg referatów a mianowicie:

1. O zakładaniu kół miejscowych w ca­
łym kraju. 2. O ubezpieczeniu na starość. 
3. W sprawie reprezentacyi mieszczaństwa 
we wszystkich ciałach autonomicznych.

Referaty te, wyczerpująco, jasno i ze 
zrozumieniem przedmiotu przedstawione 
zgromadzonym, przyjęto do wiadomości, 
uchwalono szereg rezolucyj, z których po­
dajemy, co najważniejsze:

1. Wszędzie gdzie się znajdzie 20 sa ­
moistnych rękodzielników ma być utwo­
rzone koło miejscowe.

2. Należy postarać się u Rządu, aby na 
podstawie uchwalonego projektu statutu 
emerytalnego opracował i przedłożył Ra­
dzie państwa ustawę o zabezpieczeniu na 
starość i na wypadek niezdolności do 
pracy samoistnych rękodzielników, kupców 
i przemysłowców, oraz wdów i sierot po 
nich, przy zastosowaniu możliwie najniż­
szych wkładek. Do posłów zwracają się 
rezolucye z wezwaniem o przyspieszenie 
tej ustawy.

3. Aby jaknajrychlej powołał do kotni- 
syi przemysłowej, istniejącej przy minister­
stwie handlu odpowiednią liczbę członków 
z grona samoistnych rękodzielników, kupców 
i przemysłowców, aby żądać katego­
rycznie otwarcia granic rosyjskiej i rumuń­
skiej, celem zaaprowizowania miast w tań­
sze środki żywności i polecające wybór 
tylko takich kandydatów na przyszłych po­
słów do parlamentu popierać, którzy kate­
gorycznie i niedwuznacznie złożą przyrze­
czenie, że wszystkich postulatów na 1 kra­
jowym wiecu mieszczańskim uchwalonych 
z całą stanowczością i energicznie bronić 
i popierać je będą; zarazem uznano za ko­
nieczną i niezbędną jak najliczniejszą re- 
prezentacyę rękodzielników, kupców i prze­
mysłowców w Radzie państwa i w Sejmie.

Wreszcie:
Dr. Nieć z Rzeszowa postawił przyjęty 

przez zgromadzenie wniosek, aby z krajo­
wego funduszu przemysłowego wydzielać 
pewne sumy na subweneye dla drobnych 
rękodzielników po mniejszych miastach. 
Poruszano dalej nie zawsze sprawiedliwy 
rozdział subwencyi z funduszu przemysło­
wego i t. p. poczem o godzinie 5 wieczo­
rem zamknięto obrady, które trwały bez 
przerwy 7 godzin.

Jak kobiety walczą o sw e prawa?
Sufrażystki angielskie, czyli zwolenni­

czki równouprawnienia politycznego kobiet, 
walczą zapamiętale o swe prawa.

Wykonały one dnia 20-go marca dwa 
szturmy na parlament, które jednak połicya 
z łatwością odparła, przyczem aresztowano 
76 amazonek. Nawet sprowadzona z Lan-

Szynki, wędliny, uzna mosinie za najlepsze
p e te s a  g tów ny ckJad  wisgdiin ... l i..........I

FRANCISZKA ICHNIO WSKIEGO _ Lwów, Batarega 4. \
P. T. K upcom  z n a c z n y  o p u s t .  W ysyłka n a  p ro w in cy ę  u s k u te c z n ia  s ię  o d w ro tn ie . P. T. K upcom  z n a c z n y  o p u s t,  j
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cashire armia pomocnicza, składająca się 
z robotnic, ubranych w kostyumy naro­
dowe, okazała się niedostateczną dla prze­
łamania szeregów policyjnych, aczkolwiek 
jeden z policyantów otrzymał dotkliwe ude­
rzenie pantoflem w nos.

Zanim wyruszono do boju, 600 sufra- 
żystek odśpiewało pieśń wojenną, zaczy­
nającą się od słów : „Idziemy naprzód 
z rozwianym sztandarem". Tak się też stało. 
Ale ani sztandar rozwiany, ani energiczne 
kułaki nie mogły utorować sufrażystkom 
drogi do lorda-kanclerza, któremu chciano 
w murach parlamentu doręczyć rezolucye 
wiecowe. Policya postępow ała niezmiernie 
delikatnie i pomimo wymyślań, a nawet 
drapań i wierzgań kobiecych, nie straciła 
ani na chwilę cierpliwości. Zdawało się 
nawet, że policyanci bawią się wybornie.

Na czele armii kobiecej szła lady Ha- 
berton. Damy maszerowały ze skrzyrowa- 
nemi na piersiach rękoma, a obok nich 
cały szereg uśmiechających się dyskretnie 
policyantów i tłum wyjącej z uciechy ga­
wiedzi. Najgłośniejsze wybuchy wesołości 
wywoływały czynne wystąpienia dam prze­
ciw policyantom, poskramiane z iście wer­
salską uprzejmością. Gdy która dama usi­
łow ała przerwać kordon policyjny, konsta- 
blerzy posuwali ją delikatnie coraz dalej i 
dalej aż na sam koniec szeregu, gdzie na­
stępowało aresztowanie. Londyn bawił się 
doskonale.

Na widok zaś tego, co się działo na 
ulicach Londynu podczas „protestów ",nie­
wieścich, a potem w sądzie, nietylko nasz 
zacofany Fredro zawołałby: „Gwałtu, co 
się dzieje!" — ale czynił to i wyćwiczony 
w parlamentaryzmie obywatel Wielkiej 
Brytanii.

Oto obrazek z przed kratek sądo­
wych:

— Ta lady gwizdnęła mnie pięścią 
w nos, że o !... — skarży się policeman i 
pokazuje mocno opuchły i siny organ w ę­
chu, niby tubę gramofonu.

— To fałsz ! — broni się oponentka — 
ja go tylko dotknęłam... książką...

Ładne dotknięcie! I obywatel, który 
tylko co w ołał: hańba! pod adrem policyi, 
uśmiecha się i wzdycha: O kobiety!...

Zapewne to tylko początki takie rady­
kalne i takie... wesołe. — Potem wszystko 
się ułoży, oko opatrzy i praca wspólna 
pójdzie spokojniej i poważniej...

Wiec kobiet we Wyborgu (Finlandya) 
tak opisuje korespondent Towariszcza:

Na placu uczestniczki mityngu ustawiły 
się długim szeregiem, na czele stanęła or­
kiestra (jedyni mężczyźni w pochodzie) 
i korowód ruszył przy dźwiękach marsza. 
Na czele każdego oddziału szły delegatki 
z czerwonemi szarfami przez ramię, W śród 
pochodu znajdowały się, też sędziwe ko­
biety, a jedna z nich aż się uginała pod 
sztandarem, naturalnie ozerwonym.

Po odbytej defiladzie korowód pow ró­
cił na ten sam plac i rozpoczął się mityng. 
Wyniesiono skromny stolik i z niego, jak 
z trybuny, przemawiały mówczynie. Mówiły 
gorąco, z ożywieniem. Korespondent nie 
rozumie po fińsku, ale domyślał się treści, 
słysząc m iędzynarodowe: socyalna-demo- 
kracya, burżuj, kapitał, reforma...

Cytujemy teraz umyślnie ipsissima ver­
ba korespondenta:

„Podczas przemówień obszedłem do­
koła całe zgromadzenie. Na zewnątrz tłu­
mnie zgromadzili się mężczyźni, niektórzy

z niemowlętami na rękach, inni z wózkami 
pełnemi dzieci".

O, Fredro, więc przew idziałeś!... A mo­
że to tylko nieopatrzone oko, które nie 
może się jeszcze przyzwyczaić do niewia­
sty pod sztandarem i mężczyzny z niemo­
wlęciem u... oczywiście nie piersi, tylko 
u smoczka...

IV. Wiec Kas chorych.
Przez dwa dni obradow ał we Lwowie 

szumnie nazwany przez inicyatorów IV. 
wiec Kas chorych galicyjskich i Bukowiny. 
Określić charakter tego „wiecu" byłoby 
dosyć trudno. Co on miał na względzie? 
Wedle szumnych twierdzeń zwołujących 
miał on „imieniem ludu pracującego" dać 
przyszłym posłom  opinię tego, czego „lud" 
na polu ubezpieczenia robotniczego się do­
maga. W istocie jednak był to zwykły 
przedwyborczy konwentykiel partyi socya- 
listycznej. Z wyjątkiem bowiem coś dwóch 
czy trzech delegatów, resztę wszystko sta­
nowili sami głowacze partyi.

Opinia więc „ludu pracującego", o 
którą tu chodziło, była chyba właściwie 
opinią socyalistów.

To też, gdy znalaz? się jeden jedyny 
opozycyonisia, delegat katolickiej kasy 
„Przyjaźń" i wystąpił z zarzutami przeciw 
socyalistycznej partyjnej gospodarce w  Ka­
sach, rzucono się brutalnie na niego, te- 
roryzując go wprost wyzwiskami i ustawi­
cznymi przerywaniami, tak, że istotnie o 
jakiemś przemawianiu mowy być nie mo-

fło, a tern mniej o odpowiedzi na napaści, 
prawa była z góry ukartowana i jak je­

den z delegatów „towarzyszy" się wyra­
ził, „szkoda gęby na opozycyę, bo jej tu 
nie zniosą".

Wnioiki, jakie do uchwały zjazdowi 
przedkładano, tylko częściowo były racyo- 
nalne. Że projekt rządowy ubezpieczeń ro­
botniczych jest bardzo lichy, na to się każdy 
godzi, że jednak przeprowadzenie tych po­
stulatów, jakie socyaliści postawili, jest nie­
wykonalne bez znacznego obciążenia w ła­
śnie robotników, jest także zupełnie jasną 
sprawą.

Referenci z najzimniejszą krwią propo­
nowali: dawać 100% zasiłku w czasie cho­
roby, dawać 150% inwalidowego, podwyż­
szyć pensye, wdów, sierot i t. d. i t. d., ale 
ani słowem nie wspomniał z nich żaden, 
jak też wyobraża sobie, że rozłożone będą 
ciężary z tych pięknych projektów wynikłe. 
Polityka socyalna, co do potrzeby której 
chyba dwóch zdań niema, o ile ma być 
rzeczywiście dobrą, musi być systematyczną, 
racyonalną i przedewszystkiem zastosowaną 
do warunków obecnych.

Postulaty zaś socyalistów dzisiaj wy­
glądać mogą chyba na hasła przedwybor­
cze, bo możliwości ich urzeczywistnienia 
dzisiaj nikt nie widzi, a przedewszystkiem 
oni sami.

Racyę miano w uchwale potępiającej 
opieszałość władz w urzędowaniu w spra­
wach Kas chorych, oraz w zarzutach czy­
nionych lwowskiemu zakładowi ubezpie­
czeń od wypadków.

Wielką burzę i opozycyę wywołał pro­
jekt połączenia wszystkich Kas chorych 
w jedną centralną. Projekt ten podnosili 
nasi socyaliści w Wiedniu, ale z wnioskiem 
przepadli, postanowili więc przeforsować 
go na swoim zjeździe dla zadowolenia am-

bicyi. Przy głosowaniu przeciw oświadczyło 
się 3 delegatów, za 21, w czem jednak 
lwią część, bo po kilku! dały Kasy Iw°' 
wska, krakowska i stanisławowska, a więc
sami swoi...

Wiec się skończył, a socyaliści uchwa'-  %
liii sobie jeszcze jedno więcej hasło przed­
wyborcze.

f  Pobiedonoscew .

Zamordowanie bogacza.
lD° ryciny na stronie 1.)

esfaiirasya i pokój do śniadań T . HELLWISA Lwów, Czarneckiego 2
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Śmierć — powiadają ludzie — jest 
okrutnicą. I racya. Gdyby ten kościsty P?" 
twór miał ksztę ludzkości i miłosierdzia 
w  sobie, to byłby już dawniej zabrał Po- 
biedonoscewa.

Trudno wyrazić i określić, jak stra- 
sznem przekleństwem zaciążył ten czło- 
wiek na życiu publicznem w Rosyi, ja* 
tamował jej rozwój, ilu jej nieszczęść stal 
się powodem.

Jako oberprokurator Synodu rosyj- 
skiego, a więc niby papież prawosławny; 
miał on na wewnętrzną politykę Rosy1 
wpływ tak decydujący, że np. za Aleksan­
dra III. i Mikołaja II. on był właściwy® 
carem i papieżem Rosyi równocześnie.

Reakcyonisty, podobnego jemu, nieztt* 
historya. Postęp był mu zarazą, ośw iata  
ludu nieszczęściem, każdy wynalazek w y ­
mysłem szatana, konstytucya porodem pi% 
kieł, a już najbardziej nienawidził katoli­
cyzm i jego potęgi. Prześladowania unitów 
były głównie jego dziełem.

Czasy średniowieczne, czasy inkwi- 
zycyi i tortur, ciemnoty i barbarzyństwa* 
były ideałem i marzeniem tej głowy pra­
wosławnego kościoła. Gdyby był mia* 
władzę, aby wstrzymać słońce lub cofnąć 
słońce o wieki całe, byłby to z pewnością 
uczynjł.

Straszna musiała być śmierć tego czło­
wieka. Parę razy go truli, ale trucizna nie 
czepiała się tej poczwary, ze skory i kości 
zlepionej. Widocznie Nemezis dziejowa 
chciała, aby Pobiedonoscew patrzał przed 
śmiercią na rewolucyę, na Dumę, na posłów* 
na lud, zrywający kajdany, i na te wszyst­
kie okropności, które za przekleństw® 
uważał.

Od tego to czasu rozpoczęło się do­
piero jego prawdziwe konanie. W ia d o m o ś ć  
o nim z ostatnich dwóch lat wskazuje na 
to, że wił się w  śmiertelnych k onw ulsyach  
moralnych, aż śmierć, więcej nad nim, njż 
nad urządzoną przez niego ludzkością się 
litując, zabrała tę zmorę do pozagrobowego 
bytu.

Francesco Maris był bogatym kupce® 
w Kanadzie. Handlował towarami kolonial­
nymi w tych głównie miejscowościach, gdzie 
dla braku kolei dowóz był trudny i ko- 
sztowny. On zaś posiadał specyalny spry1 
w pokonywaniu tych trudności. Na grzbie­
tach wołów, na tratwach, na klocach rzeką 
spławianych lokował swe towary i sprze'  
dawał je potem za drogie pieniądze. Rfz 
pewien farmer miał przyprowadzić stado 
bawołów do Nebraski. Maris umiał w m ó­
wić w niego, że bawoły mu się rozbiegną 
po drodze, jeśli nie będą objuczone —

W
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i ofiarował się w tym celu obładować je 
swemi towarami. Farmer się zgodził, ba­
woły przyszły do Nebraski na pół żywe 
ze zmęczenia, ale Maris towary owe, któ­
rych transport nic go nie kosztował, sprze­
dał ze szalonym zyskiem.

Pieniądze zwykł był lokować w akcyach 
kolejowych, które w  Ameryce dają olbrzy­
mie dochody — a najmilszem zajęciem jego 
było odcinać kupony od tych akcyi. Raz 
Przy takiej robocie widzieli go jego dwaj 
subjekci sklepowi. Nastąpiło krótkie poro­
zumienie się oczami, poczem jeden z nich 
zaszedł z tyłu swego szefa i siekierą roz­
walił mu głowę. Olbrzymie pieniądze, w pa­
pierach i w złocie wpadły im w ręce.

Subjekci ciało swego pana włożyli do 
beczki z kapusty i zalali je spirytusem, aby 
się nie psuło, poczem wierzch beczki znów 
zabili, a wśród klientów zapowiedzieli, że 
pan ich wyjechał za interesami i że oni 
na jego wezwanie muszą śpieszyć za nim.

Całe dwa miesiące upłynęły, nim długa 
nieobecność kupca wydała się policyi po­
dejrzaną i sklep otworzono i zrewidowano. 
W jednej z beczek zrobiono nareszcie stra­
szne odkrycie, ale obaj subjekci mieli czasu 
dosyć, aby przepaść bez wieści.

Dwa n a p a d y .
W Królestwie nieustają wyprawy re- 

Wolucyonistów, po złote runo. Nawet pod­
czas świąt nie spoczywają ci zbójeccy 
idealiści, jak dowodzą tego ich napady na 
dwór w  Krasnem i w  Wygnanowicach.

Prasa tamtejsza donosi, że 8 do 9-ciu 
bandytów, po uprzedniem ograbieniu żyda 
sklepikarza w  kolonii Skarbina, dokonało 
niezwykle zuchwałego napadu na dwór 
w Krasnem, majątku w powiecie włocła­
wskim położonym. Była godzina 9-ta wie­
czorem. Bandyci na dwóch saniach zaje­
chali przed dwór i steroryzowawszy stróża 
przyłożonym do czoła rewolwerem, wpadli 
do kuchni, nakazując milczenie znajdującym 
się tam gospodyni i służącej.

Dziewczyna, chwycona za włosy, onie­
miała, gospodyni zaś zdążyła cofnąć się i 
wpaść do pokoju, gdzie spał gospodarz 
p. P. Budny, razem z bratem p. A. Bu­
dnym. Przebudzeni okrzykiem gospodyni, 
obaj panowie zerwali się z pościeli. Pier­
wszy z bandytów zjawił się na progu po­
koju, i strzelił z brauninga dwa razy do 
p. A. Budnego, ale chybił. Trzeci raz wy­
strzelić nie zdążył, bo p. P. Budny wy­
strzałem z dubeltówki zwalił złoczyńcę 
z nóg. Korzystając z chwili p. A. B. uzbroił 
się w  rewolwer, wyjęty z szafki, a p. P.B. 
zgasił lampę. Nastąpił atak bandytów w 
ciemnościach, strzelających salwami. Ata­
kowani odpowiedzieli ze strzelby i rewol­
weru. Drugi bandyta otrzymał postrzał 
w  ramię, poczem bandyci cofnęli się, za­
bierając z sobą pierwszego, ciężko ranio­
nego, i na saniach uciekli do lasu w kie­
runku wsi Rozpucie, prześladowani strza­
łami obu panów B., całych i zdrowych.

Nazajutrz straż ziemska aresztowała 
sześciu podejrzanych, ze wsi okolicznych 
Rozpucie, Kolechowiec i osady Ostrów. 
Jeden z aresztowanych z Rozpucia jest 
ranny w ramię, dwóch innych poznała go­
spodyni. Wszyscy aresztowani są to znani 
złodzieje. Pierwszego bandytę, ciężko ra­
nionego dotychczas nie odnaleziono. Są 
podejrzenia, że zmarłego towarzysza zbó­
jeckiej wyprawy ukryli.

Drugi napad urządzony został na dwór 
byłego posła p. Juliusza Florkowskiego 
w Wygnanowicach.

Około 9-tej wiecorem, gdy jeszcze 
wszyscy czuwali i p. Florkowski wypłacał

służbę w obecności ekonoma, weszło 6-ciu 
ludzi, z których kilku miało twarze obwią­
zane chustkami, a paru przyprawne wąsy.

Napastnicy dla postrachu zaczęli strze­
lać w  sufit; gdy zaś p. Florkowska zwró­
ciła im uwagę, że przestraszą syna, grze­
czni bandycyi zaprzestali strzelania — po­
czem nakazali wszystkim pozostać bez po­
ruszenia i zaczęli p lądrow ać; pieniędzy 
w  domu nie znaleźli wiele, lecz zrabowali 
co się da ło ; zrabowali bardzo cenną bi- 
żuteryę p. Florkowskiej, kolie, broszki, 
pierścionki, wszystkie srebra i zegarki; je­
den zegarek p. Florkowskiego jako pamią­
tkowy oddali, inne wzięli, oprócz tego gar­
nitur, ubrania i futra. W końcu kazali fur­
manowi założyć konie, wzięli poduszkę na 
nogi i kazali się wieźć około Piasków na 
szosę lubelską do Krępieckiego lasu. Po 
drodze furman ich wywrócił, więc dostał 
po karku, że nie uważa, „kogo wiezie". 
W lesie Krępieckiem wysiedli, poduszkę 
uprzejmie odesłali, a sami dalej poszli pie­
szo. Napastników było więcej, lecz zostali 
we dworze dla ochrony i poszli za sania­
mi piechotą, widocznie dla ochrony przed 
pościgiem, za którym sztab napastniczy i tak 
groził kulą. x

niespodzianki — i obok słusznego oburze­
nia nie braknie i serdecznego śmiechu nad 
marnością tych ruskich bohaterów 1

T>zy nowiny-
(Rezygnacya marszałka Badeniego. — Dy­
rektor Seferowicz ustępuje. — Zdemasko­

wanie ruskich bohaterów).
Ze strony dobrze poinformowanej 

otrzymujemy następujące nowiny, które 
zaraz po świętach mają stać się rzeczywi­
stością.

I tak marszałek hr. Stanisław _ Badeni 
jest podobno amtsmilde. To też niebawem 
chce ustąpić ze swego stanowiska, a mfei- 
sęe po nim zajmie hj. Leon Pipiński, były 
namiestnik. Rzecz ta już jest podobno uło­
żoną. Hr. Piniński wyjechał niedawno do 
Grecyi, aby uniknąć pozorów, że zabiegał
0 tę nominacyę i wpływał na nią. Ma zo­
stać powołany wrzekomo bez swego w tern 
współudziału.

Podobna ewolucya ma się dokonać
1 w dyrekcyi poczt i telegrafów dla Gali­
cy!. Na miejsce radcy Seferowicza ma 
przyjść radca Różycki z ministerstwa han­
dlu. Zostało to już dawniej postanowio- 
nem, a tylko czekano sppsobnej chwili, 
aby zamiąr ten uskutecznić. Chwila ta po­
dobno teraz nadeszła.

Nareszcie zamknięte już śledztwo prze­
ciwko ruskim akademikom o napad na uni­
wersytet zostanie praw dopodobnie jeszcze 
raz podjętem i przeprowadzonem, a to 
z tego powodu, ponieważ najwybitniejszy 
udział w napadzie i kierownictwo tego roz­
boju mieli podobno nie ruscy akademicy, 
tylko przybyli z Królestwa żydzi bundo- 
wcy.

Hersztem ich był niejaki Chaim. Jest 
to jego przydomek tylko, gdyż jego praw ­
dziwego nazwiska dotąd nie udało się wy- 
pośródkować. Akademicy ruscy, którzy sami 
nie mieli odwagi wykonać krok bądź co 
bądź śmiały i ryzykowny, pożyczyli bun- 
dowcom swych legitymacyi uniwersyteckich 
i w ten sposób Rusini, z których wielu 
podczas napadu siedziało nawet gdzieś na 
prowincyi, wyrośli między swoimi na bo­
haterów, gdyż policya, odebrała bundow- 
com legitymacye, aresztowań dokonała po­
tem według tychże legitymacyi.

Szli więc do więzienia ludzie, którzy 
napadu de facto  niedokonali, ale chętnie, 
skoro się udał, wzięli to bohaterstwo na 
siebie i tanią aureolą otoczyli swe głowy...

Pod tym względem gotują się wielkie

JDo

wyborców miasta Lwowa!
Przypominamy wszystkim wybor­

com lwowskim, że niebawem kończy 
się termin do wnoszenia reklamacyj 
w  sprawie ułożenia list wyborczych.

W obec grożącego niebezpieczeń­
stwa wzywamy wyborców lwowskich 
do przeglądania list wyborczych i 
wnoszenia reklamacyj, z powodu, bądź 
pominięcia uprawnionych do głosowa­
nia, bądź też z powodu wpisania 
niewyborców do list.

Listy wyborcze wolno każdemu 
przeglądać od godziny 8-ej rano do 
4-tej po południu w  następujących 
lokalach *

Okręg I. w  ratuszu (w urzędzie 
targowym, parter strona zachodnia). 

Okręg II. w  komisaryacie dziel­
nicy II. (ul. Krasickich 12).

Okręg III. w  sali gimnastycznej 
szkoły Sobieskiego (ul. Zamarsty- 
nowska).

Okręg IV. w  sali gimnastycznej 
szkoły św. Antoniego (ul. Głowiń­
skiego).

Okręg V. w  lokalu przy ul. św. 
Zofii 1. 1.

Okręg VI. w  sali gimnastycznej 
szkoły św. Magdaleny (ul. Leona 
Sapiehy 11).

Okręg VII. a) sekcya I. w szko­
le Kordeckiego (ul. Kordeckiego; b) 
sekcya II. w  szkole św, Marcina; c) 
sekcya III. w  szkole Zimorowicza 
(Łyczakowska 151).

Zwracamy uwagę, że pozostaje 
do wnoszenia reklamacyi

ty lko  t r a y  dni c z a su .

K R O N I K A .
K a le n d a r z y k i

We wtorek, rzym.-kat. Emanuela, — gr.-kat. 
Nykyfora.

We środę, rzym.-kat Ruperta —: gr.-kat. We- 
nedykta.
R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie jsk ie g o  (pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera):

We wtorek „Cyrulik Sewilski", opera komi­
czna w 3-ech aktach, gościnny występ Augusta 
Dianni.

We środę (na ogólne żądanie) „Zygfryd", ope­
ra w 3-ech aktach R. Wagnera. Ostatni gościnny 
występ Aleksandra Bandrowskiego.

We czwartek, w piątek i w sobotę z powodu 
Wielkiego Tygodnia przedstawienia nie będzie.
C o lo s e u m  H erm anów)

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) codziennie
o godzinie 8-mej wieczorem, przedstawienie; w nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia (serya od 16-go 
do 30-go b. m.). — Nowy świetny program.
D ziw n a  j e d n o m y ś ln o ś ć

zapanowała w  prasie lwowskiej w ubie­
głą sobotę, gdy telegramy doniosły o wy­
roku uwalniającym fałszerza Feuersteina. 
Cała prasa uderzyła na alarm, i wskazała 
na niebezpieczeństwo, jakie grozi instytu-
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cyi sądów  przysięgłych, jeźli obyw atelstw o 
nasze tego obow iązku sw ego inaczej po j­
mować i spełniać nie będzie. To też so ­
botni Goniec Polski ze zdaniem swojem  
nie znalazł się odosobniony, lecz rów no­
cześnie w e w szystkich pism ach p opo łu ­
dniowych ukazały się artykuły na ten sam 
temat, co jest chyba dow odem , źe zapa­
tryw ania te są  jednozgodną opinią całego 
społeczeństw a naszego.
Z bruku.

Doróżkarz Nr. 372 jadąc onegdaj ulicą 
Krakowską najechał służącą Julię Jaśkiewicz. 
Najechana odniosła ciężką ranę na głowie.

Ubiegłej nocy dobierał się jakiś złodziej 
do mieszkania przy ul. Kornela Ujejskiego 
1. 7. Manipulował jednak koło zamku tak 
głośno, że zbudził się gospodarz i przeszko­
dził w dalszej pracy nieproszonemu gościowi, 
który w pośpiechu zapomniał pod drzwiami 
pilnik i dłutko.

Rozalia Bartnik idąc onegdaj ulicą Gró­
decką pośliznęła się na nieposypanym cho­
dniku i złamała nogę. Pogotowie odstawiło 
ją do szpitala.
W ieika Ś r o d a .

Okna świątyń Pańskich kirem p rzy su ­
nięte... w kościele zalega półmrok... ciemna 
jutrznia... Płacze Kościół przez usta Dawida 
nad Zbawicielem: „Jam jest robak a nie czło­
wiek, pośmiewisko ludu i wzgarda pospól­
stwa. Wszyscy, którzy Mnie widzieli, naśmie­
wali się ze Mnie, mówili usty i kiwali głową“. 
Płacze boleje Kościół z Jeremiaszem nad zbu­
rzoną Jerozolimą — grzeszną duszą ludzką. 
„Zmiłuj się nademną Boże...“. Łoskot w ko­
ściele od uderzenia książek o ławki... to zie­
mia drży w swych posadach, drży i boleje 
cała natura.
S k ąd  z ło d z ie je  w r a c a li?

Z nocnej wracali wycieczki... Jan Smólski 
i Andrzej Pełeciuk. A nieśli łupy bogate, dziś 
nad ranem zdobyte. Aż zapytani na Żółkiew­
skiej ulicy przez jednego z przechodni, skąd 
wracają, odpowiedzieli gburowato : z furdy- 
gami. Kiedy na wołanie owego przechodnia, 
uzbrojonego w sękaty kij, zbiegło, się kilka 
osób, uciekli złodzieje w stronę ulicy Ta­
tarskiej.
W ykolejen ie s i ę  tra m w a ju  k o n n eg o .

Wskutek pęknięcia osi wykoleił się w so­
botę wieczorem wóz tramwaju konnego 
nr. 19 na przystanku łaźnia parowa, na Żół- 
kiewskiem, koło rampy kolejowej. Z ludzi 
nikt nie doznał uszkodzenia.
K s. A ndrzej L u b om irsk i rezy g n u je?

Jak dowiadujemy się z pewnego źródła, 
ksiąźe Andrzej Lubomirski, ma zamiar w naj- 
bliżmym czasie złyżyć administracyę i kura- 
toryę nad fundacyą im. Ossolińskich i ca- 
łem „Ossolineum" w inne dłonie, i zupełnie 
wycofać się na przyszłość z obowiązków 
administratora i kuratora tej największej 
w kraju fundacyi.

Co jest tego powodem, na razie nie 
wiadomo. Właściwem by jednak było nie 
dopuścić do tej rezygnacyi ze stanowiska na 
którem ks. Lubomirski położył tyle zasług, 
i pod którego opieką administracya fundacyi 
została zupełnie uporządkowaną.
U jęcie  w ła m y w a c z y .

Ubiegłej nocy wyważono drzwi w je­
dnej z trafik przy ul. Żółkiewskiej. Z rozbi­
tej trafiki Podzieje wynieśli towar wartości 
około 200 koron. Łupem jednakowoż długo

2000 zarzutek w iosennych 
2000 ubrań m arynarkowych 
1000 płaszczyków  i ubrań i 
1000 ubrań studenckich —

nie pocieszyli się, mianowicie, gdy wtąpili do 
mleczarni przy ul. Żółkiewskiej, zostali przy­
trzymani przez policyę. Są to znani i nie­
bezpieczni włamywacze Włodzimierz Potocki, 
Kopystyński i Welker.
B andytyzm  w p a s a ż u  M ikolascha.

Latka, pomimo że wskazał gdzie były 
ukryte pieniądze, do kradzieży się nie przy­
znał. Udaje waryata, W sobotę odstawiono 
go z aresztów policyjnych do sądu karnego 
przy ul. Batorego.
K a ta s tro fa  k o le jo w a .

Między stacyami Krzywem a Potutorami 
wykoleiły się dwie lokomotywy pociągu oso­
bowego nr. 3311. Dziesięć osób jest skale­
czonych, 2 podróżnych i 8 osób ze służby 
kolejowej.

Przyczyną wypadku jest z a m a c h  
z b r o d n i c z y ,  dokonany za pomocą uło­
żenia na torze kolejowym kamiennego gra- 
nicznika. Z powodu wypadku ruch towaro­
wy między Tarnopolem a Potutorami wstrzy­
many. Zarządzono surowe śledztwo sądowe 
na miejscu katastrofy.
W ybuch lokom otyw y .

Na stacyt Lówen w  Belgii nastąp ił w y­
buch kotła lokom otyw y pociągu tow aro ­
wego. Odłamki ko tła  zabiły m aszynistę i 
dwie inne osoby. Palacz i 15 innych osób 
odniosło rany ciężkie. C iała w szystkich są 
okropnie poparzone przez w ybuchającą 
z kotła parę.

W d zięczn o ść  ro s y js k ie g o  s tu p a jk i.
W Złotopolu jeden ze strażników, Se- 

mem Kalita będąc trochę nietrzeźwym, nie 
mógł dosiąść konia. Widząc to, poszedł doń 
50-letni włościanin Kutowoj, znany wszystkim 
jako najspokojniejszy człowiek, i chciał mu 
dopomódz wsiąść, strażnik wszakże odpo­
wiedział mu na to uderzeniem nahajką po 
głowie. Oburzony taką niewdzięcznością, Ku­
towoj schwycił za drugi koniec nahajki, ale 
rozwcieczony strażnik wyciągnął nagle wy­
ostrzoną szablę, obalił nią K-ja na ziemię 
i zadał mu kilka cięć, bijąc go przytem ob­
casami. Do Kutojowa, leżącego we krwi, 
podbiegło kilku uczniów, którzy zanieśii go 
natychmiast do apteki. Przed apteką zgroma­
dził się tłum ludzi, strażnicy zaczęli go roz­
pędzać, przyczem uczniowie omal nie padli 
ofiarą rozwścieczenia strażnika Gapczenki, 
który rzucił się na nich z obnażonym pała­
szem. Wypadek nie jest bynajmniej pierwszym 
w kronice życia złotopolskiego. Włościanie, 
ogromnie wzburzeni, przygotowują uchwałę 
o usunięciu strażników i prócz tego zamie­
rzają o zajściu tern zawiadomić posłów do 
Dumy państwowej.

F ilh arm on ia  w a r s z a w s k a  pod  m ło tk iem .
Ciężkie czasy, dające się we znaki 

przedsiębiorstwom prywatnym i publicznym, 
nie oszczędziły też Filharmonii, która znalazła 
się na liście nieruchomości obciążonych po­
życzkami Towarzystwa kredytowego miej­
skiego i z powodu niezapłacenia raty paź­
dziernikowej 1906 r. wystawione zostały na 
sprzedaż przymusową przez publiczną licytacyę.

Wadyum do licytacyi oznaczono na rubli
37.000. Licytacya rozpocznie się od sumy rb.
279.000. Termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 13. lipca 1907 r.
J a sk in ia  g ry  n a  M ad eirze .

Książę Kraft Hohenlohe wydzierżawił na 
Madeirze od portugalskiego rządu prawo bu­
dowania sanatoryów. Kapitał zakładowy tego

przedsiębiorstwa wynosił 800.000 mk. Ponie- 
waż jednak sprawa zaczęła bardzo pomyślnie 
się rozwijać, znalazło się konsorcyum, które 
postanowiło urządzić na Madeirze jaskinię 
gry, podobną jak w Monte Carlo. Kapitał 
zakładowy wynosi 3 miliony mk. Do spółki 
przystąpił znany specyalista od takich rzeczy 
Riess, hotelarz z Paryża.

P r o c e s  p r z e c iw k o  A lfo n so w i XIII.
Jak donosi dobrze w tego rodzaju spra­

wach poinformowany Reynolds Newspapers, 
królowi Alfonsowi XIII. grozi nieprzyjemny 
proces cywilny. Jak wiadomo, ojciec obecnego 
króla Hiszpanii, Alfons XII. utrzymywał w ostat­
nich lałach życia stosunek miłosny z piękną 
śpiewaczką, Heleną Sanz, o której nie zapo­
mniał też w testamencie, zapisując jej pewną 
sumę oraz rentę dożywotnią. Po śmierci śpie­
waczki spadkobiercy Alfonsa XII. zgodzili się 
na to, aby renta, przypadająca śpiewaczce, 
wypłacana była jej dzieciom aż do dojścia 
ich do pełnoletności. Pomimo to pomiędzy 
dziećmi temi a spadkobiercami króla przy­
chodziło nieraz do zatargów w sprawie nie­
których szczegółów testamentu, obecnie zaś 
najstarszy syn śpiewaczki polecił jednemu 
z najsłynniejszych adwokatów madryckich, 
a jednocześnie posłowi republikańskiemu Nou- 
gesowi, aby wytoczyć królowi proces cywilny 
o niedotrzymanie warunków testamentu oj­
cowskiego i raz na zawsze rozstrzygnął 
sprawę.

S ło w o  a  czym u n a s z y c h  kohśeS.
Kuryer Polski pisze: „Jest w Warszawie 

dama, działaczka postępowa, wyznawczyni 
ruchu rewolucyjnego, apostołka równości, 
braterstwa, propagatorka koedukacyi, uświa­
damiania i — pewnie — jedna z propagato­
rek wieców „etycznych". Córka działaczki 
postępowej uczęszcza na „komplet" złożony 
z dzieci osób średnio-zamożnych, prowadzo­
nych przez przychodnią nauczycielkę. Ponie­
waż do kompletu brak było jednego dziecka, 
nauczycielka zgodziła się uczyć bezpłatnie 
córeczkę ubogiej praczki. Dziecko było bar­
dzo pilne, pojętne, grzeczne, słowem — bez 
zarzutu. Gdy się jednak o udziale córki 
praczki w komplecie dowiedziała dama po­
stępowa, zaprotestowała stanowczo i zagro­
ziła rozbiciem kompletu, gdyż córce jej „nie 
wypada uczyć się razem z praczką". Nie po­
mogły łzy i rozpacz biednej dziewczynki, gdy 
się dowiedziała, że dalej uczyć się nie będzie. 
Musiała ustąpić; aby nie kompromitować córki 
damy postępowej. A dama postępowa w dal­
szym ciągu walczy o równość... słowem".

P am iętn ik i r a b u s ia .
Pism o w łoskie Giornale de Sicilia 

otrzym ało przed kilku tygodniam i pakiet 
ze stemplem pocztow ym  amerykańskim. 
Pakiet, jak się po otwarciu przekonano, 
zaw ierał m anuskrypt dosyć spory. W  za łą­
czeniu był list w yjaśniający spraw ę. O tóż 
bandyta w łoski G iusepe Saiom one uciekł 
z W łoch do Ameryki. Tam  napisał sw oje 
pamiętniki i przesyła je obecnie gazecie do 
wydrukow ania.

Po przejrzeniu rewelacye rozbójnika 
okazały się istotnie ciekawe i Giornale 
rozpoczął już druk owych pam iętników .

P a r a s o le  d r o ż e ją .
Parasolnicy wiedeńscy i sprzedawcy pa­

rasoli postanowili skutkiem podniesienia cen 
materyałów, podwyższyć ceny parasoli i pa­
rasolek o 20 procent.

353 JÓZEF KfiRBER
c. k. dostawca dla PP. urzędników państw. Obstalunki wykonuje się

L w ów , J a g ie llo ń sk a  4 . L w ów , J a g ie llo ń sk a  4 . w jak najkrótszym czasie

lajwiększy transport
wiosenny!

na ŚWIĘTA D « n « „  > i * ,L n a b y c i a  także u P p .:
Proksza, Leona Sapiehy 28. 
Rrossignon, Adama Asnyka 4.

W Tarnopolu 346 
up. F. Niżnika, Mickiewicza.

Braća Bidolić
n a  Ś W I Ę T A  Lwów, ulica Czarnieckiego 1.3.

p o le c a ją  s  twtasnycfa w in n ici i i  H l a
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*“»antury z rzeźn i kami w  Krakowie.
«tranrZeladź rz£źnicza w porozumieniu z maj- 
c a ł v  i  postanowiła świętować w niedzielę 
-van' • Aby się przekonać o dotrzymy­
wać Umow.y wykonują czeladnicy „kontrolę" 
ta n SPrze^aiQcymi- Przedwczoraj „kontrola" 
i przybrała charakter awantur niesmacznych 

‘“Pełnie niepotrzebnych, 
or * ^  w itóedeidę preedpołudniem wpattfa 
nat a kon*roMących czeladników i term- 

orow do sklepu z końskiem mięsem przy 
•krakowskiej 1. 11 w Podgórzu, a pobiwszy 
«8cłcidkę sklepu Friedę Ohrensteinową, 

$ * * * *  po ziemi wagi, ciężarki i wę- 
je Poczem sklep zamknęła. Jaskrawszego 
lari °Ze !Jaduźycia dopuścili się ci sami cze- 

nicy j terminatorzy na placu Wolnica na 
d°«mierzu, gdzie napadli na przekupki, sprze^ 
p.-^Ce najuboższej warstwie ludności kiszki, 
l-.^ rwracali stragany, porozrzucali na ziemię 
3 Ce tam wędliny i podeptali, niszcząc 
Nan*11 sP°sdt} cale mienie ubogich przekupek.

a<tt° zagrozili „kontrolujący", że w najbliż- 
troi "fcdsWę przeprowadzą ponowną kon- 
2an̂ ’ przy której zleją, znajdujące się na stra­
s a c h  przedmioty, kwasem karbolowym.

kontrolę w ten sposób przeprowadzoną, 
[kroczyła podgórska ekspozytura policyi 
snr Szłowata taech ekscedentów, których po 

nazwisk wypuszczono na wol- 
oni wczorajszą „kontrolę" odpowiedzą 
k]; Przed sądem, pod zarzutem gwałtu pu- 
^ ‘cznego.

I>*®,t*łały d la podróży poślubnych .
2]j Angielskie zarządy kolejowe chcą mo- 
HQ le uprzyjemnić podróż parom młodych 
uwożeńców. Ponieważ zwykle najprzyje- 

ąw'ej jest odbywać podróż poślubną we 
rzan16’ Przedziały zaś są obszerniejsze, a za- 

kolei jednak na miejscu tracić nie chce, 
z3dzono w najnowszych wagonach spe- 

na o Przedziały dla nowożeńców — tylko 
2 osoby.

tyvjA  więc w podróże poślubne radzimy 
lerać się obecnie tylko do Anglii.

T E L E G R A F Y .
na śm ier ć .

o » Warszawa. Sąd połowy skazał trzy 
_ y na śmierć.

T rubaczew  um arł.
Petersburg. Dyrektor Petersb. Agencyi 

teiegr. Trubaczew zmarł nagle ubiegłej 
nocy.
Pogrom  żydów  w  Rumunii.

Sofia. Według wiadomości, nadcho- 
dząch z nadgranicznych miasteczek Ra- 
howo, Sistowo, NekopoM i Ruszczuk, zbie­
gowie z Rumunii spotykają się z życzliwera 
przyjęciem.

Rząd polecił władzom, aby również 
i żydom, co do których istnieją ustawowe 
ograniczenia emigracyjne, nie czyniono ża­
dnych trudności.

Na rumuńskim brzegu Dumaju widać 
kilka wsi w płomieniach.

Sofia. Z powodu agrarnych rozruchów 
w Rumunii, wielu rumuńskich dzierżawców 
z nad Dunaju uciekło do bułgarskich por­
tów.
D u m a  o  s ą d a c h  p o i o w y c h .

Petersburg. W Dumie zażądał Stacho- 
wiaz (kadet) natychmiastowego wzięcia 
pod obrady wniosku zniesienia sądów po­
iowych. (Protesty na prawicy). W głoso­
waniu przychyliła się Duma znaczną wię­
kszością głosów do żądania Stachowicza. 
Sprawozdawcą jest Hessen.

Posłowie ze stronnictwa kadetów 
i innych partyi lewicy wygłosili gwałtowne 
mowy przeciw instytucyi sądów poio­
wych.

Kuźmin Karawajew protestował prze­
ciw masowemu przelewowi krwi i wy­
raził nadzieję, że Duma jednomyślnie 
potępi sądy polowe. Żądał, aby prezydent 
ministrów telegraficznie polecił generał- 
gubernatorom wstrzymać wykonanie wyro­
ków śmierci, wydanych przez sądy polowe, 
a wyroki skazujące na roboty przymusowe 
poddać zewizyi.

Mówcy z prawicy Huldin, Kruszewan 
i Puryszkiewicz podnosili konieczność nad­
zwyczajnych zarządzeń w czasach rewo- 
lucyi.

Następnie przemawiali posłowie pol­
scy, przyłączając się do wniosku kadetów 
na rzecz zniesienia sądów poiowych.

Bordisz (kozak) opisywał straszny los 
oficerów armii, którym przypadła w udziale 
rola katów. Ksiądz Tykwiński atakował 
rząd, który zapomina o nauce Chrystuso­
wej i staje się mordercą.

Hr. Bobryńskij bronił sądów poiowych, 
wskazując, że także w Austryi mogą być 
tego rodzaju sądy doraipe zaprowadzone 
podcMts stanu oblęfeeośa. TSe&eako zapytał, 
dlaczego także bohaterów pogromu me od­
dano pod sąd połowy?

Gdy Teślenko wyrzekł słowa „boha­
terów pogromów" — Kruszewan czamo- 
sieteniec wstał z miejsca i ukłonił mu się, 
wśród śmiechu w sali.

N adesłane.
Za rubrykę tę Redakeya nłe bierw odpowiedzialności.

. A - d w o k a - t

Dr.  WIKTOR K U LIK O W S K I
we Lwowie, ulica W ałow a 3 .

Dlaczego
przekładają wszyscy SCOTTA EMULSYĘ nad 
zwykły tran wątrobiany ? Ponieważ zwykły ban 
sprowadza zawsze utrudnienie trawienia i organizm 
zdolny jest zaledwie małą jego cząstkę zużytkować; 
przeciwnie, w EMULSYI SCOTTA rozdzielony jest 
tran na tak mikroskopijne cząsteczki, że nawet 
najbardziej osłabiony żołądek trawi go w tej for­
mie dokładnie. Wskutek tego wykorzystuje orga­
nizm w całej pełni wysoką moc odżywczą i le­
czniczą tranu wątrobianego. A nowa moc, to nowe 

życie.
Rybak z wielkim dorszem (pomuchlą) 
jest znakiem gwarantującym prawdziwy 

preparat Scotta.
Kto powoła się na niniejszy dziennik 
i nadeszle 75 halerzy w markach po­
cztowych temu wyszle opłatnie flasze- 

czkę próbną:
Fp . S te in sc h n e id e ra

aptekarza
Wiedeń IV. ulica Małgorzaty 31/96.

Cena oryginalnej f la szk i 2 koron  50 hol. 
Do nabycia w e w szy stk ich  aptekach .

N now sze w największym wyborze kart z życzeniami W esołego Alleluja i wspaniały wybór humorystycznych
. , ,  j  „i„,, t-orł w iH ntniw rh — ———--- O Ucrne nrtwiedzinv unrzeimie UOrasza

fr|roa-Aprillis kari p a s a :
posiada jedynie specyainy magazyn kart widokowych

M T K O L A S O H A  IL u 5 .

I

sztuyea*
>odnvec'M

zgagę

c i ę a o \ a t i

S

O liczne odwiedziny uprzejmie uprasza
Cany najniisz© 1

GONIEC POLSKI
ilustrowany dziennik polityczny

wychudzi codziennie w ilości 
2 5 . 0 0 0  egzemplarzy

Jaka u l U i t z i  I aa łp o czy tn iijsza  pisma 
M l i i i  ♦  razpasszB chn ia  z m Im z c z m i

REKLAMY
U rn  htndfowych l przemysłowych 
s i r M  s z a r o k l c h  m as ludności. •*

Cena ogłoszeń: R A ;
w iersz  nonparellB iu; drobnna ogłoszenia 
p i  4 hal. U ajm olejsza og łaszan ie  40 hal.

■ ■

Blomyy w ille  ła n ie
oraz plany bezmajętnym ludziom wszelkiej kate- 
goryi, wykonuję we Lwowie i na prowincyi i tak: 
domki pojedyncze od 2 tysięcy, podwpjne od 4 ty­
sięcy, wille od 6 tysięcy złr. — Cierpiącym domy 
zdrowotne od 7 tysięcy złr.

Odnawiam zupełnie 3tare domy, kościoły, 
urządzam skiepy, łazienki, oceniam stan domów, 
udzielam porady technicznej.
AUGUST KORMAN — LWÓW

Ulica św. Józefa 1. 2. I. piętro.

U a S S i B S B i a B B a

LYMPmTeatr rozmaitości
Codziennie o godzinie 
9. program familijny

(P asaż  Haikolascha)
pod dy rak cy ą  A. W a liza

B B A K A R O W S K I I S —Do lakierowania miękich podłóg, bardzo trwały lakier bursztynowy, do za­
puszczania posadzek, speoyaSną masę francuską, terpentynę,
wosk, szczotki, wzepaczki, rogóżki, korki,, pipy, papiery transparen-   ___
towe do szvb. papiery klozetowe, perfumy na wagę, pudry, mydełka,wo- _  . „ a ... sYOT«iTii;*WA o * * * * * *
dę kolońską I farby na pisanki poleca najtańszy skład farb i materyałow LWÓW, SYKSTUaitA a . * * * * * *
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Bnibne Bfhrszema
po 4 ta lerzy  od wyrazu. — Naj­

mniejsza ogłoszenie 4 0  h.

W y e(iriied aż . Materace 
wło&ienne, sprężynowe, 
siatkowe po najniższychi po i 
cenach poleca Franciszek 

labryka mebli. —Zeiaar
Skład pasaż Mikolascha 
obok owocami. 296 III

Wianki ś lu b n e  gusto­
wnie oprawia pracownia 
wyrobów arstyst. introli- 
gatorsko-galanteryjnych i 
passepartouts Krzywie-  
ck iego  Halicka 15. 394

P o szu k u je  s i ę  ki lka  
młodych d z i e w c z ą t  do 
lekkiej roboty na kilka go­
dzin dziennie. Zgłoszenia 
Halpern, pasaż Hausmana.

406
K a szta n a  dziewięciole­
tniego apreedsw sa 160 zł. 
Zielona 40, dozorca. 414
K o n w e r s a c y i  fran­
cusko-niemieckiej udzie­
lam. Młodzież ucząca się 
niezamożna, płaci tylko 5 
kor. miesięcznie. — Adres 
w Admin. Gońca. 412
S t a r s z a  a k u s z e r k a
egzaminowana zgodziłaby 
się chętnie na wyjazd do 
chorej na czas nieograni­
czony. Wiadomość w dru­
karni „Gońca“, Podwale 7.

Dla p iek a rzy  prawdzi­
we masło klgr. 80—85 ct. 
sprzedaje handel korzenny 
Buchstaba, ul. Krakowska 
1. 25. 397

S k lep ik  korzenny z po­
wodu" wyjazdu tanio do 
syrzedama.

398
Ormiańska 2.

8 0 0  kwadr, sążni gruntu 
do wynajęcia na skład 
materyałów lub warstat 
ciesielski. Ul. Tkacka L5. 
Bliższa wiadomość u wła­
ściciela. 375

U z d o l n i o n e  panny
w krawieczyżnie znajdą 
stałe zajęcie. Mickiewicza 
18, I. p. w podwórzu. 340

P a ro b ek  d o  k on ia  po­
trzebny zaraz. Adres poda

lisadministracya Gońca.

P o t r z e b n i : Gospodyni 
młoda, inteligentna, leśni, 
ogrodnicy, ekonomi, gu- 
mienni, klucznice, kowali 
dworscy. Ajencya Pacho- 
lego kwóWj Ormiańska 30.

419
O d p o w ied n i dla urzę­
dnika lub emeryta, dom 
nowy murowany, dobrze 
rentujący się w Sanoku, 
zaraz, z wolnej ręki do 
sprzedania tanio z małym 
wkładem. — Wiadomość 
w aaininistracyi dziennika.

418
F. F. F. Ofcazya szczegól­
nie dla letników lub eme­
rytów. — Dom murowany 
z ogrodem w bardzo zdro­
wej okoiicy.Wkład 2G00zł., 
także obszerny dom z wy­
szynkiem rentowym sprze­
dam, ul. Krzywa 8, II. p. 378
N a jsm a sm o ie jse e  do-
mowo-wiejskie szynki sa­
me młodziutkie — także 
szynki pragskie. Miód stary 
butelkowy 60 ct. Wódki, 
wina poleca najtaniej Ma­
ksymowicz, Sokoła 1. 423

STARS LUSTRA
kupuje zakład fotograficzny ulloa 

Kopernika 3.

W y śm ien ite  w i e j s k i e  
szynki i kiełbasy także 
szynki prawdziwe pragskie 
poleca taniej jak wszędzie 
i prosi o wczesne zamó­
wienia. Maksymowicz, So­
koła I. I. 382
De p ś ln e e y  I Gorące 
kolacye, przez cały dzień 
przekąski zimne i gorące, 
miód kuracyjny, porter, 
piwo z beczki poleca naj­
taniej Maksymowicz, So­
koła I. I. 382

D o tąd  niezrównanej do­
broci, Miodownik litew­
ski, także przekładany ma­
są i ćwibak, odznaczony 
medalem srebrnym, poleca 
uprzejmie i zamówienia 
na święta przyjmuje. Ma­
ksymowicz, Sokoła I. I.

382

F o r te p ia n y  i pianinano- 
we z pierwszorzędnych 
fabryk najtaniej sprzedaję 
i pożyczam. — Polecam 
Szanownej Publiczności 
swój doborowy skład. — 
Rynek 8.Wojnarowicz. 421

T y s ią c e ! T y s ią c e ! Pań
wyraziło największe uzna­
nie dla pieczyw, legomin, 
strucli z „Gotowego cia­
sta", którego pakiet na 8 
osób 38 ct. jakoteż Gala­
retki owocowe, kury. Naj­
silniejsze d r o ż d ż e  pro­
szkowe 5 ct. poleca Ma­
ksymowicz, Sokoła 1. 424

Senzacyjna nowość!
Na wzburzanej fali
powieść współczesna Sta­
nisława T okarskiego. Cena 
kor. 3, z przesyłką 3-50. 
Do nabycia w księgami 
Maniszewskiego i Mein- 
harta we Lwowie, pL Ha­
licki 1. 3. 276

P a ro b ek , kawaler, umie­
jący się obchodzić z ko­
niem i znający się na o- 
grodnictwie zostanie przy­
jęty. —Wymagane bardzo 
dobre świadectwa. Wyna­
grodzenie 12 kor. miesię­
cznie i całe utrzymanie 
z mieszkaniem. Zgłosićsię 
Brandowska, Zielona 22.

J u l i u s  W e is s
konneayanowany

zakład instalacyjny,
BazoY/y I wodoolągowy 

LWÓW, ulioa św. Miohała I. 4.
S p e c y a iis ta  d la  u rz ą d z e ń  k lo ­
ze tó w , k an a liz a c y i k ą p ie li . 58

99 J U I i a m z 1*
akcyjne Towarzystwo ubezpie­
czeń na życie i renty we Wiedniu,
poszukuje dla celów akwi­
zycyjnych fachowo wy­
kształconych osób pod na­
der korzystnymi warun­
kami. Pisemne lub ustne 
zgłoszenia przyjmuje:Filia 
lwowska, plac Bernardyń­
ski 2 a. 241

-B E R G E R A —
PUDER DLA DZiECI
w  p u d e łk a c h  s itk o w y c h . C e­
n a  60 hal. — J e s t n a jlep szą
z a s y p k ą  p rzec iw  w y p a rz e ­
n ie m , w y p ry sk o m . W  w y­
p a d k a c h  c h o ro b o w y c h  ro z ­
w in ię ty ch  g o l ir tsu w a  ta k o w e  

sz y n k o  i trw a le .
WSZĘDZIE DO NABYCIA. 

Główny skład:

Apteka pad zlałem Jele­
niem we Lwawio, Rynek,

Brama Androllego.

L> “L

D la s tu d e n tó w  w y­
z n a n ia  re jo jjżeasow e- 
g o  n a r o d o w o ś c i  pol>
s k la j  powstaje z dniem 
1. kwietnia b. r. o d d z ie l­
ony P e n s y o n a t  pod kie­
rownictwem Uczelni dla 
studentów. — Zgłoszenia 
przyjmuje się już i na rok 
szkolny 1907/1908. Bliż­
szych informacyj udziela 
ustnie lub listownie Dy- 
rekeya Uczelni. Lwów — 
Wałowa I. 29. 384

S ta r z e c  7 9 - le tn i. We­
teran z roku 1863/4 mający 
żonę, sparaliżowaną sta­
ruszkę, pozostający bez 
żadnych środków dożycia, 
uprasza o łaskawe datki 
bądź w pieniądzach, bądi 
w cieście lub wędlinach 
przy nadchodzących świę­
tach. Łaskawe datki prosi 
uprzejmie wręczać pod 
literami K.W. w Redakcyi.

K U S Z E
wszelkiogo rodzaju

wykonuje

M, h e g e d Os
Lwów, Kopernika 8

a
i i

I d " r .  T e l e f o n / u .  5 9 .

P o s z u k u ję  służącego na 
wieś, wolnego stanu, który 
zna się na ogrodnictwie 
i ogólnej gospodarce. — 
Zgłoszenia z podaniem 
warunków i odpis świa­
dectw nadsyłać pod adre 
sem Karol D o r o s z y ń s k i
Lwów, Podwale 7, 
niec Polski".

„Go-

M aszyn a  do p isa n ia
z pierwszorzędnej firmy 
pod korzystnemi warun­
kami do sprzedania. Wia­
domość u p. Franza, wła­
ściciela kawiarni Europej­
skiej.

Niezbędny w każ­
dym domu, hote­
lach, s z p i t a l a c h  
i u rz ę d a c h .  —
Jeden jedyny śro­
dek s ł u ż ą c y  do
o d w a n ia n ia  i d e sy n fe k c y i naczyń 
nocnych, spluwaczek, miejsc ustępo­
wych, stajen i t. d., któren mimo XX.

E l® wieku nie z°sts* 
w y n a 1 e z i oj* i

hrelef KS  i

czonych aptekach

cnie jest i
od dnia 1. W *  7
tnia 1907 w oz»s'
i drogueryach

nabycia. — Bliższe in fo rm  acye wyi^
w n a j b l i ż s z y c h  dniach.

77B Ł Y S K 3
Przedsiębiorstwo czyszcze­
nia okien — portali skle­
powych, z a puszczan ia  
1 froterowania podłóg. Ro­
boty uskutecznia się jak
najrychlej I najstaranniej 

a najtaniej. 389

Wszelkie zamówienia przyj­
muje Biuro przedsiębior­
stwa „Błysk", ul.Krzywa 11.

U&GAZYN
Sil =  S rjfisJ

KOWOiREHCYJNY
S y k s t u is k a  II (dom Szopena)

poleca w wielkim wyborze: D yw any, P or-  
tyei*y, F iranki, Kapy, K oce, Chodniki
i t. p. po najtańszych cenach konkurencyjnych.

Olgi w spSatsacSa ratalinycfo
317

I & a e e s z
Lwówi P a s a ż  H ausm ana 2.

U

Zakład rylowiiiczy
A. Z igm anna
we Lwowie, ul. Sykstuska 14.
Wykonuje różne s ta r o  p i l l e
kauczukowe I m etalowe oraz
w szelkie grawury na różnych 
metalach po najumiarkowań- 
azyoh cenach. Denniki na żą­
danie grails I franko. 206

Magazyn i pracownia 
=  sukien męskich =
wykonuje wszelkie zamówienia 
w zakres krawiectwa wchodzące 
według najnowszej mody. — Na 
składzie wielki wybór materyi 
francuskich i angielskich z pierw­
szorzędnych fabryk kraj. i zagrań.

Poleca się pierwszorzędny

Q T E L  OH we Lwowie ulloa Batorego I. 12. 
Urządzony wedlo najnowszyoh wy- 

mogow. Skrzętna usia- 
SJSf 1 BBafiLHS H Ca. Oświetlenie elofctr.

S taeya  tramwajowa w raiejsou. 
Ceny począw szy od 2 keron. 245  l

C. I K. D O S T A W C Y  N A D W O R N E G O 22
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